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W IADOM O ŚCI K R AJO W E
R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego Królestwa Polskiego.

(C i a g  d a l s z y ) .
U l  P rzez  ro zp o rząd zen ia  kom . rząd o w y ch  i w ładz  

oddzie lnych , w w ydzia le  Kom. llz . S. <V. i D . m iano
wani: ra ch m istrze  k iassy  l e j  w K om . Kz. S . W . i I).: 
M aciej G iziński i s e k re ta rz  kolleg. C ezar Austen, p . o. 
referen tów ; rachm istrze  k lassy  2ej sek r. g u b e rn . le o f il 
Chojnowski, Ju ijan  Jezierski i S tan isław  K rajew ski, p . o. 
rachm istrzów  k lassy  le j ;  rach m istrze  k la ssv  3ej: radca  
h o n o r. T eofil Łochowski, se k re ta rz  g u b ern . W ład y s ław  
R adw an, sek re ta rz  gubern . E d m u n d  Turski, Lwy.an 
Paprocki, o raz b y ły  m łodszy  rysow nik  d y rek c ji d rog i 
żelaznej W a rsz a w sk o -W ie d e ń sk ie j F e lix  Beneceni, p. o. 
rachm istrzów  k l 2ej; p o d rach m is trze : reg es tr , kolleg. 
L u d w ik  R agoczy, A dam  Gagatnicki, reges tr, kolleg. 
F elix  M tłobędzki, reg es tr, kolleg . Ja n  W agner, o raz  b. 
ap p lik an t sądow y', se k r . kolleg . K a ro l Heinrich, p  o. 
rachm istrzów  k lassy  3ej w te jże  kom m issji rząd o w ej. 
W  wy'dziale Kom. R z S. m ianow ani: p o d p isa rz  sądu  
p o k o ju  ok ręgu  G ostyńsk iego  H en ry k  M arkow ski, p. o. 
p isa rza  sąd u  p o k o ju  okr. S taszew sk iego ; p o d p isa ł z 
sąd u  p o k o ju  o k ręgu  W łoc ław sk iego , rad ca  hon. B a t- 
tłom iej M iszkiel, p . o. p isarza, sądu  p o k o ju  o k ręg u  R a
dzie jow skiego , p isa rz  sąd u  p o lic ji p o p r. w ydz. Łana- 
żeńsk iego , sek r. ko lleg  A nt. Skówroński, p . o. asses- 
so ra  tegoż sądu; p o d p isa rz  sąd u  po lic ji p o p r . w ydz. 
Ł om żyńsk iego  Jó z e f  Dem by, p. o. p isa rza  tegoż  sądu .

(D okończenie n a stą p i)

P R ie e m u w iE tiE
PEEZESA BANKU POLSKIEGO.

p rzy  rocznem spraw ozdaniu z czynności za rok 
1857.

W strząśnien ia kredytow e, jak ie  się w roku ze
szłym tak  gw ałtownie objawiły na w szystkich 
praw ie starego i nowego św iata handlow ych plą- 
each, dotknęły takz’e i niektóre W arszaw skie do
my; bank  atoli nie poniósł żadnej" d o tąd  s tra ty . 
Miał wprawdzie pro testow anych  wexli zag ran i
cznych rs . 15,000 i uwięzłyeh w upadłości jed n e 
go z domów liam burgskieh Ben. 3b21, ale p ier
wsze w części już zapłacone, w części dostatecz
nie są  ubezpieczone, a tylko drugie w»zawiesze-

niu jeszcze zostają. Z wexli m iejscowych było 
pro testow anych na rz.ecz banku rs. 22,133, z któ
rych  pod procesem , lecz z niepłonną nadzieją o- 
trzym ania zapłaty, znajduje się rs. 9694, reszta 
już wpłynęła.

W ażniejszym  daleko wypadkiem  uciskającym  
plac tutejszy, je s t wygórow ana cena wexli zagra- 
ńicznych, których, żądanie przeciwnemi bilansami 
handlowemi la t ostatnich, i przerwaniem stosun
ków kredytow ych z placami ościennemi w yw oła
ne-, dołącEzespnk-ojenem być nie m ogło,— K urs 
wexli na Berlin w ostatnich miesiącach zeszłe
go roku podniósł się do rs. 107 kop. 10 za sto ta 
larów , to je s t prawie o 18°/o agio, a 15 procen
tów  wyżej sillier pari, i przewidzieć nie można 
do. jakiegoby doszedł kresu, gdyby rozporządze
nie N a c z e l n i k a  R z ą d u , zapewniając bankowi mo
żność zaopatrzenia się w złoto z in tendentury lej 
armji, nie dały mu sposobności, nietylko do w strzy
mania dalszego wzrostu rzeczonego agio, ale na
w et do stopniowego obniżenia kursu  na Berlin.— 
K urs ten  już  w przystępniejszej dziś cenie, zawsze 
jed n ak  na około 10% agio utrzym uje się jeszcze, 
z niejakiem wszakże prawdopodobieństw em , że 
otw ierająca się żegluga sprow adzi rzeczy do nor
malnej stopy.

—  Drugim środkiem zaradczym, w okoliczno
ściach stosunki pieniężne placu naszego utrudza 
jących , było dozwolone bankowi odroczenie do 
kilku miesięey regulow ania kredytów  domom h an 
dlowym miejscowym przez bank otw ieranych.

Przesilenie finansowe roku zeszłego, tern się 
różni od doświadczony cli dawniej klęsk tego ro 
dzaju, że gdy takow e sprow adzane były fizyczne- 
mi przyczynami, jak  nieurodzaje, wojny, epidemje 
i t. d., to za ustaniem przyczyn znikały w net sku
tki; m oralną zaś przyczyną spow odow ane, jako  
szałem przedsiębiorstw , oraz nadużyciem zaufania 
publicznego, przez zdrożne szafowanie depozyta
mi bankom  soółkowym  powierzonemu, przez p ła
cenie w ysokich dyw idend przem ysłow ych kosz
tem kapitału  zakładowego, nakoniec, przez w y u 
zdaną spekulację na wexlaeli cyrkulaeyjuyeli o-
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Olesia zam yśliła się. Lekki jćj um ysł spo
w ażniał na  jeden moment, a w seręn, odby
w a ła  się jakby m aleńka w alka dwóch uczuć 
sprzecznych. D obre przem ogło. Dziewczę 
przypomniało sobie, jak  to zawsze zw ykła 
b y ła  czynić, że jej przyjaciółka jest sierotą, a 
w dziecipnem uniesieniu dodała  jeszcze: —  
ona starsza odemnie, jćj trzeba wprzód wyjść 
za mąż; —- ja k  gdyby, cały  ten urojony d ra 
mat, trzech wielkich miłości, by ł najpewniej
sza rzeczywistością! Olesia nie w ątpiła że tak 
jest, i w tern przekonaniu, zdobyw ając się na 
ofiarę swego szczęścia, odezw ała s ię :

—  Moja droga Julciu! —  ja  lepiej czytam 
w twojem sercu niż ty sarna. Ty go kochasz i

lękasz się spotkać we mnie rywalkę! Ale bądź 
spokojną. Gdyby ten pan był dla mnie naw et 
najmilszym, — gdyby on jeden tylko znajdo
w ał się na świecie, to i w takim przypadku, 
nie w ahałabym  się poświęcić moich uczuć, 
dla twego losu. A w obecnym razie bez żad- 
nśj ofiary mogę ci go ustąpić, bo go wcale nie 
kocham, i naw et nie bardzo mi się podoba. 
D óprawdy, weź go sobie! Od tego momentu 
zupełnie o nim zapomnę.

Julcia, pojęła może że to nie by ł żart, bo 
łzy  zabłysły w jej oczach. Z adrżała  rozczu
lona do głębi serca, objęła białemi rączętam i 
śliczną szyję pieszczotki, przycisnęła ją  do 
swej piersi i praw ie łk a jąc  odezw ała się:

—  Nigdy! nigdy nie przyjęłabym  od ciebie 
takiej ofiary! —- wszakże w obecnym przy
padku, nie potrzeba jeszcze żadnego poświę
cenia się, bo żadna z nas nie jest zakochaną, 
a  bardzo być może że i kaw aler o żadnej 
z nas nie myśli. Nie wiedzióć do jakiej sceny, 
dzieciństwo nas doprowadziło. Śmiejmy się 
raczej z siebie Olesiu. Coś ty mi d a ła , to ja  
ci nazad oddaję; —  i zapomnijmy o wszyst- 
kiem.

D ziewczęta spojrzały jedna na drugą i o-

p artą ,— przesilenie roku zeszłego nie dało się zo
bojętnić, pomimo likwidacji oczyszczających ta r
gi wexlowe z bezcennych wartości, jakiemi zapeł
nione były, bo skutki przyczyn m oralnych, m ate- 
rjalnemi środkam i uprzątnąć się zaraz nie dają. 
B rak wzajemnej u fnośc in ie  przestał otrętw iać 
wszelkich stosunków  kredytow ych, i Ztąd to głó
wnie pochodzą, i owa tak w ysoka cena walut za
granicznych, i to nieustające usiłowanie wywozu 
brzęczącej monety, której tak  silne żądanie w na
szym kraju wiele dotkliwszemi i ważnemi dla ban
ku następstw am i zagrażającem byłoby, gdyby 
wdanie się N a c z e l n i k a  R z ą d u , nie ułatwiło banko
wi wymiany znacznych na raz sum w biletach k re
dytow ych na złoto i srebro ptzez e]$pedycję ty ch 
że biletów w Petersburgu i Moskwie dopełnianej.

Napomknięte wyż okoliczności, nie w yw arły 
jednak  nieprzyjaznego wpływu na cyfrę zysków 
banku, a naw ettakow a znalazłaby się daleko w yż
szą, gdyby trzymając" się przepisów  rachunkow o
ści kupieckiej, bank zamieścił był- w inw entarzu 
papiery rządow e w cenie ich giełdowej; lecz dzia
łając w duchu przezornej oględności z ja k ą  Kom - 
missja Umorzenia Długu Krajow ego postępuje 
w ocenianiu aktyw ów  banku, przyjął bank do in
w entarza za rok 1857 papiery  rządowe o kilka 
procentów  niżej od kursu po jakim  i w końcu ro 
ku zeszłego i obecnie są notowane. Powodzenie 
zaś przedsięwziętej rekonw ersji obligacji cząst
kowych, dało bankowi możność pokrycia niedo
borów  na inwentarzu za rok 1856 w części ju ż  u- 
znanychjw części przew idyw anych przez Komini- 
sję Umorzenia, na biegu fabryk i na realizacji da
w nych aktyw ów w summie ogólnej rs. 242,127, 
k tóre się z zysków roku 1857 pokryły, bez n aru 
szenia funduszu rezerwowego rs. 320,000 dziś w y
noszącego i obok podwyższenia o dwadzieścia kil
ka tysięcy cyfry na w łasność skąrbuzw ykle prze
kazywanej.

Przedstaw iające się za rok 1857 Z danie spra
w y i obraz czynności banku Polskiego, ułożone 
zostały w innej jak  do tąd formie; w prow adzone 
zaś zmiany miały głównie na celu zbliżenie się do>

biedwie razem parsknęły od niepomiarkowa- 
nego śmiechu.

—  Czego my się tak  bardzo rozczuliły? —<- 
zaw o ła ła  Julcia.

—  Ach! jak  to zabawnie! — odezw ała si§ 
Olesia; —  ach! jakież my dzieci!

Częstokroć, kiedy o wilku mową, to jak mó
wi przysłowie, i sam wilk się zjawia- ^  
mianowicie chwili, kiedy o ułanie skończyła 
się dyskussja, nagle, o kilkanaście kroków od 
ganku, w ynurzyła się ze mgły żywa jego po
stać, ze strzelbą na plecach, z cygarem w us
tach, z dwiema cyrankami i kuropatwą u tro 
ku na torbie. Dziewczęta zmiesza y się wido
cznie. Olesia z pośpiechem pobiegła do izby, 
a  przytomniejsza od niej Julcia, powiedziaw
szy Michałowi z daleka: — „czekam y pana 
za moment, na kaw ę“ -t- wolnym krokiem po
szła  za przyjaciółką.

Przy kawie nie obeszło się bez rozmowy, 
o bezsennćj prawie nocy u łan a  i wcześniej 
jego wycieczce na polowranie. M arszałkow a, 
m i m o w o l n i e  folgując słabości matek, które 
mają c ó r k i  na wydaniu, nie szczędziła mu po
chwał. U w ażała  jako  zaletę, i to że sobie 
w ybrał m arsowe rzem iosło, i to że nie był 
ospały, a najwięcćj, jego namiętne upodoba-



podziałów rachunkowości kupieckiej, podług któ
rej xięgi banku są prowadzone, tudziez’ rozszcze- 
gółowańie pozycji nadto wielkie zbiorowe summy 
obejmujących.

W  dotychczasowych bowiem obrazach pod o- 
gólną nazwą, Zaliczeń na otwarty kredyt, figu
rowała cyfra kilkunastu milionów rubli, składają
ca się z różnorodnych aktywów, którą dopiero 
w sprawozdaniu bliżej objaśniono. Pragnąc tę 
część obrazu postawić w harmonji z innemi one- 
go pozycjami, przedstawiająeemi z małym tylko 
wyjątkiem, i aktywa i operacje jednorodne, zna
mienitą tę cyfrę rozdzielono w obrazie za rok 1857 
na 18 pozycji; z tych jedne pomieszczono pod da
wniej egzystujące Tytuły, a dla innych utworzo
no nowe, jako to: Rachunki bieżące z domami han- 
dlowemi w kraju i za granicą. Należytości od 
Władz, kapitały hypoteczne i inne zaliczenia: 
wreszcie, tytuł Nieruchomości banku w którym u- 
mieszczono nieruchomości pod zakłady przemy
słowe podciągnąć się nie dające. Lecz gdy pod 
dawniej uz’ytvanemi, znalazło się kilka aktywów, 
które dla swej natury do nowych tytułów  w pro
wadzone być musiały; gdy niemniej w stanie bier
nym kapitały instytutowe i summy depozytowe 
rozdzielono w ten sposób, że do pierwszych zali
czono jedynie te kapitały instytutowe, które na 
stałą lokację w banku są złożone, wszelkie zaś

inne pod summy depozytowe przeniesiono, nad
to gdy z przekazów wyłączono fundusz rezerwo
wy do oddzielnego tytułu, a fundusz na wyku- 
pno świadectw na Dowody Ivomissji Centralnej 
Likwidacyjnej do funduszu na spłacenie długu 
krajowego przeniesiono, porówny wając przeto o- 
brazy za lata 1856 i 1857, dostrzega się. ze w tym 
ostatnim przybyło pozycji  45 i tytułów  9, i z’e lu
bo ogół pozostałości z roku 1856 do obrazu za 
rok 1857 wprowadzonych, jest ten sam jaki był 
w obrazie za rok 1856 z końcem roku wykazy
wany, to jest:

Stanu czynnego rs. 64,769,220 kop. 513/* a
Stanu biernego ,, 34,318,917 ,, 84i/ ł

to szczegółowo biorąc pozostałości z roku 1856, 
takowe w obrazie r. 1857 bez trudności wynaleźć 
się wszystkie nie dadzą. Ponieważ jeduak tożsa
mość ogólnej cyfry dostateczną jest rękojmią, że 
przeniesienie z r. 1856 do roku 1857 jest zupełne 
jak  dowodzi załączony wykaz porównawczy, i 
gdy ścisłe sprawdzenie przeniesień z każdego ro
ku na rok następny, stanowi jedno z głównych 
działań Kommissji Umorzenia, przeto usprawieli- 
wienie szczegółowych pozycji byłoby tu zby- 
tecznem.

Tym sposobem stan czynny i stan bierny sta
nowią dwa główne działy, do których dołączony 
wykaz ruchu w depozytach w zachowaniu będą

cych, dopełnia obrazu czynności banku za rok 
1857. Zaspokojenie długu krajowego, o którein 
w obrazach za lata poprzednie w Dziale /. była 
mowa, znalazło swoje naturalne miejsce w stanie 
biernym obrazu za rok 1857, gdzie f u n d u s z e  na 
ten cel przez Rząd dostarczane, są kontrolowane;
0 ile zaś bank wpłynął na Rozszerzenie handlu, 
przemysłu i kredy tu krajowego, które w dotych
czasowych obrazach były przedmiotem Działu 
II, odbija się obecnie w tenże sam jak  dawniej 
sposób w summach obrotowych, tudzież w wyso
kości kapitałów na eskontę, pożyczki, zaliczenia
1 przedsięwzięcia przemysłowe użytych.

Kończąc niniejsze przyinówienie się i pod bole- 
snem węażeniem jakiem nas wszystkich przejął 
niespodziewany zgon rzeczywistego radcy stanu 
Engelhardta, niech mi wolno będzie przy tej spo
sobności przekazać dziejom banku Polskiego 
wspomnienie gorliwych prac i przychylnych zga
słego vice prezesa usiłowań, ku  dobru tej instytu
cji zmierzających. Zbliżonemu do nieboszczyka 
przyjaźnią i stosunkami kilkonastoletniego kole
żeństwa, nie przystoi tu wchodzić w szczegółowe 
ocenienie zasług jego w banku, a wprzódy jeszcze 
w. innych gałęziach służby rządowej położonych, 
ale powołać się mogę na powszechny szacunek, 
jaki sobie zjednał pomiędzy kolegami i na miłość 
podwładnych, którą sobie umiał zaskarbić.

W Y K A Z  P O R O W A  A. W C Z Y

POZOSTAŁOŚCI W  OBRAZIE ZA R. 1856 W PROW ADZONYCH DO OBRAZU ZA R. 1857.

W  DZIALE II T Y T U L E  V.

a.  w  W exlach i papierach rządow ych rs . 745,152 k. 26
b. w  W ex lach  zagranicznych . „  60,381 „ 4 6 %
c.  w  Papierach rządow ych    9 ,253,405 0 9%
d.  w  pożyczkach i zaliczeniach . . . ,. 17,211,433 ,,  10%
e. w  przedsięw zięciach handlowych i

przem ysłow ych . . . . . . . . .  4 ,735,335 ,, 74%

W  DZIALE II T Y T U L E  V I .

f .  w  H a s s ie   2 ,763 ,512  „  84%

OGÓL STANU CZY N N EG O  rs.

W  DZIALE. I.
Zaspokojenie d ługu krajow ego . . rs.

W  DZIALE II T Y T U L E  I .  . . „

W  DZL.ALE II T Y T U L E  I I I .

a.  Sum m y d e p o z y to w e ................. ....
b.  K apitały  in s ty tu to w e
c. K apitały  p r y w a t n e ................... ...
d. Summy przekazow e -

W  DZIALE II T Y T U L E  IV .

Bilety o b ie g o w e ................................ ....
OGÓL STA N U  BIERNEGO rs.

Stan Czynny.
TYTUŁ 1. G lo w izn a ........................ .....  rs 2,763 512 k 8 1 %

,, 2. P ap ie ry  rząd . w łasne ban tu  ,,  9 ,119,735 ,, 91
,, 3 . Skupione papiery rządow e w y-

lo sjw an c , w exlc skupione k ra 
jo w e  i naby te zagraniczne . „  791,666 „ 6 7

,,  4 Pożyczki . . .  . . , 3 ,789,698 „  81
,. 5. Rachunki bieżące z domami han-

dlowemi w k raju  i za g ra n ic ą ,, 2 .001 ,556  „  97
, ,  6. Należność od w ładz . . , ,  7 ,599,196 „  43 %
„  7. K ap ita ły  hypoteczne tudzież ró 

żne należności . . . . „  3 ,787,803 ,, 0 6%
„  9 . P rzedsięw zięcia  handlowe i

p rzem ysłow e 3.681,574 „  41
,. 9 . W łasność  banku w  nierucho

mościach .....................................   1 ,235,475 „  40%

OGÓL STANU CZYNNEGO rs
34,769,220 k 51» , 34 ,769,220 k . 5 ! %

348,600  k. 
8,000,000 „

45

6.350,075 
i 5 ,146,653 

2 ,336,853 
2,136,735

10,000,600 ,.

4 1%
48%
03
46%

Stun Bierny,

TYTUŁ 1. Uposażenie banku . . ;
, ,  2 . Bilety obiegowe.
„  3. Fundusze na umorzenie długu

krajow ego . " . .........................
,,  4 K ap ita ły  in sty tu to w e . . .
,, 5 . Fundusze depozytow e .
„ 6 - K ap ita ły  na procent złożone .
,, 7. Summy przekazow e . . . .
,, 8. Fundusz rezerw o w y  . .

8.000.000 k, —
10.000.000 „ —

445,987 „  83 
, 3,640,331 ,, 7 3 %

7,856 ,377  „  17 
2 ,336 ,853  „  03 

, 1,739 348 ,. 08%
300,000 „  —

TY TU Ł II. Depozytu opieczętow ane i 
nieopieczętowane . . .

34 ,318,917 k . 84%  

2 6 ,5 9 6  282 60%

OGOL STANU BIERNEGO rs .

Oepozytn w zachowaniu
Depozytu w  zachow aniu banku . . . r*.

,,  „  Kommis. Umor. Dł. K r a j . , ,

będące.
17,122.647 k. 17%

9.473 635 .. 43

34 ,318,917 ,, 84 %

rs. '26.596,282 k. 60y

nie w łow ach, których naw et w podróży nie- 
m ógł się w yrzec zupełnie. W id z ia ła  w polo
waniu praw dziw ie m ęzką z a b aw ę , dow ód 
śm iałości i enei-gji; —  to je s t w łaśn ie  dw a ta 
k ie  przym ioty, k tó re  p łeć  s ła b a , wielbi w m ęż- 
czyznie. N areszcie, m ając  n a  w zględzie blis
k ie  sąsiedztw o Strzępnej, o fia row ała  mu, po 
p rzybycia  n a  miejsce, zupełną  sw obodę po lo
w an ia  w  obszernych lasach  G ow orkow skich.

U łan , m ile podziękow ał, za uprzejm e po
zw olenie, i p rzy rzek ł z niego korzystać; a 
w yznając  się być niegodnym  pochw ał, rzekł;

—  W czoraj pan ie , m iałyście mnie za sy- 
bary tę , dziś za to raczycie  mi przyznaw ać coś 
spartańskiego. W  sam ej rzeczy, lubię w ygo
dę  lub tw arde  życie stosow nie do okoliczno
ści albo  potrzeby , i ze w szystkich znakom i
tych m ężów  starożytnej G recji najbardziej mi 
się podoba ów A lcybjades, który  w L acede- 
monie zadziw ia ł surow ością życia i apetytem  
do m izernej, czarnej polew ki, a  n a  dw orze 
perskiego S a trap a , zbytkiem  i m iękkością; — 
co um iał być pierw szym  w rozkosznym  salo
nie Aspazji i w krw aw ych zapasach  n a  lądzie 
i m orzu. Ten wedle m ego zdan ia  lepszy, k o 
go n a  więcej starczy.

B ył to dość zgrabny fortel m iłości w łasnćj

i tak ie  sam ochw alstw o poparte  historją  klas- 
sycznej Grecji, by łoby  m oże osiągnęło  na j
świetniejszy skutek, gdyby nie ow a A spazja. 
Jużto, gdzie kobieta niepotrzebnie się znajdzie, 
tam  pew nie w szystko popłacze. M arszałkow a 
od ezw ała  się dość zimno:

—  Ile mi w iadom o, salon  tej pani, nie od 
zn a cz a ł się w ielką m oralnością.

M ichał spostrzegł po czasie jak iego  w y
strzelił b ąka . W szakże  nie pokazu jąc  n a  so 
bie najm niejszego zm ięszam a, od rzek ł sp o 
kojnie:

—  Pani! w  pogańskim  salonie, n iesp raw ie 
dliwie by łoby  szukać tego co chrystjanizm  
m ia ł dopiero w sercach  zaszczepić.

T a  odpow iedź p o p raw iła  wszystko. P och le
bnie w nosząc z niej o zasadach  religijnych 
m łodzieńca, m arsza łk o w a  w ynagrodziła  mu 
chw ilow ą n iełaskę  w dzięcznym  uśmiechem , i 
p rzy zn a ła  zupe łną  słuszność. O bróciło się to 
naw et n a  korzyść M ichała, zrozum iał a lbo 
wiem, że pow ażną polską m atronę darem nie 
łudzić  pięknem i słow y kiedy chodzi o czy
stość obyczajów.

W krótce potem  konie zasz ły  przed ganek. 
M ichał pom ógł kobietom  za jąć  m iejsca w k a 
recie, i zapaliw szy cygaro, po jecha ł w swojej

bryczce naprzód. S iedząc w nićj sam otny, 
w lokąc się powoli, żeby k a re ta  m og ła  za  nim 
zdążać , m ia ł dość czasu rozpa trzeć  swoje p o 
ło żen ie  i p o g rąży ł się w dum aniach.

W  odm ęcie myśli, k tó re  mu się n asuw ały , 
to ty lko w ydaw ało  mu się dość pew nem , że 
sobie za sk a rb ił szacunek , a  przynajm niej po 
chlebną opinję m arszałkow ój, i sam  też czuł 
się przejętym , jak b y  synow skim  affektem dla 
tój zacnej m atrony. Z resztą  lo tna  w yobraźnia 
m łodzieńca, b u ja ła  sobie sw obodnie ja k  sw a
wolne dziecko, p rzedstaw iając  mu tysiące po
nętnych  obrazów , w szakże um ysł zb ierając  
w szystkie m iłe drobnostki ubiegłego w ieczoru 
i ran k a , nie m ógł z nich w yciągnąć żadnój 
stanow czej konkluzji. N a tło k  zm ieszanych 
myśli ro zp ie ra ł mu głow ę, coś w nićj w ichrzy
ło  się i sza la ło  bez ład u , jak ieś pew niki i po 
stanow ienia form ow ały  się nagle, lecz jeszcze 
prędzćj rozp rzęgały  się i ro zp a d a ły  n a  m nós
tw o w ątpliw ości. To mu się zda ło  że obie- 
dw ie nadobne dziew ice b y ły  w  nim zakocha
n e , to b y ł pewien że tylko O lesia, to znów  że 
ty lko Julcia; —  to w reszcie lę k a ł  się że jesz
cze żad n a  go nie kocha? a  u p ad a jąc  n a  du
chu, posuw ał się do najsm utniejszej ostatecz-

d o d a t e k .



ska, Rynek, W al zamieszkany przez żydów, b o 
czne: Kozienicka, Żytnia, Mleczna, Szewska, 
Szworlikowska, S tare-m iasto i Nowy-Swiat, ty l
ko nie taki ja k  u  was, prow adzący na cm entarz 
zw any Piotrów ką  obecnie przyozdobiony bram ą 
m urow aną i opasany murem, połączony z mia
stem drogą b itą na przestrzeni 1 i pół. w ersty. 
N adto ma Radom  ogród zw any raz saskim drugi 
raz angielskim, widać ja k  kto chce, do którego u- 
lica Spacerowa szeroka lecz nie dość jeszcze za
budow ana prowadzi. Ma spacery  zamiejskie ja k  
Gołaczówka na W arszaw skiej szosę, najwięcej 
zwiedzana, W ośniki na K rakow skiej dotykające 
lasu, Prendocinek i niedaleko niego Bielany, na 
k tó rych  nic niema prócz parę chałup bielących 
się przy lesie i młynek Janiszow ski. Nigdzie je 
dnak praw dę mówiąc, ładne Radomianki tro sk li
we o swą płeć często się nie zbierają, w porze le 
tniej lękając się upałów  i kurzu, zimna i w iatrów  
lub deszczów, nie tak  jak  W arszaw ianki dla k tó 
rych  niczem są takie drobnostki.

T eraz przystąpm y do czego ważniejszego, 
przepatrzm y Radom  co więcej w nim jest. P od  
względem fabrycznym, miasto tutejsze je s t b a r
dzo ubogie; nie ma tu żadnych prawie fabryk, 
ani sukiennych, ani płóciennych, i być może że 
je  nie prędko tu  powznoszą, a to najwięcej dla 
braku w ody b ieżącej; mała rzeczułka zwana 
M leczną, ledwie w ystarcza do garbarni i bydło- 
bójni, jednak idąc za postępem  czasu p. Pentz, 
którem u Bank Polski przyszedł w pomoc, w ybu
dował już  w  stronie szpitala starozakonnych, 
3-piętrow y gmach murowany, przeznaczony na 
parow y młyn. M achina do niego o sile 20 koni 
niskiego ciśn ien ia , użytą będzie z fabryki Evans 
et L ilpop; ma ona poruszać 3 gangi i 6 kamieni 
do mąki i kaszy. K ażdy oddając zboże pod wagę 
do tego młyna, odbierać będzie zaraz na pocze
kaniu, mąkę lub kaszę z swego ziarna lub z ziarna 
w łasnością młyna będącego w ilości stosunkow ej 
do wagi i dobroci ziarna. P raw dę mówiąc, brak 
takiego m łyna parowego oddaw na czuć się tu  
bardzo daw ał i m ieszkańcy miasta ja k  i okolicy, 
z niecierpliwością oczekują ukończenia takowego 
co m a nastąpić jeszcze w wrześniu r. b. Mamy 
prócz tego w Radom iu fabrykę w yrobów  mie
dzianych p. Okulskiego, srebrnych  S tejna i lam- 
piarskich Heltzm anna, je s t  także dostateczna 
liczba róźnycb rzemieślników, znających niego- 
rzej swą szlachtę, ale taka pomiędzy niemi p a
nuje ociężałość w podejm owaniu się iw vkonyw a- 
niu roboty  za k tó rą dość drogo każą sobie płacić 
a naw et drożej ja k  w  W arszawie, że niepodobna 
inaczej ja k  tylko niedbałością to wytłomaczyć; 
niektórzy też mieszkańcy nie chcąc robić sobie 
zaw odu i kosztów  większych, wiele rzeczy sp ro 
wadzają z W arszaw y.

Na ludność dochodzącą w Radomiu najwyżej 
do 10,000, sam ych żydów będzie blisko 3,500. 
Oprócz 3ch ap tek  służących i na okolicę, mamy 
8 cukierni, 12 handli win, 3 magazyny mód, jesz
cze czasem nie mogące w ystarczyć obstalunkom , 
3 restauracje, pare sklepów  galanteryjnych, o-

prócz b ław atnych  i  sukiennych tak  katolickich 
jak o  i żydowskich, a to rych  znaczna liczba je s t na 
Wale; za to nie mamy ani jednej xięgarni! zastę
puje j ą  tu  ja k  może Sklep ubogich, mieszczący 
w sobie zarazem czytelnię, sk ład  nót, i różne d ro
biazgowe tow ary. Sklep ten wszakże nie odpo
wiada zupełnie p o d  względem xięgarskim, po 
trzebie i wygodzie publiczności, oraz uczącej się 
młodzieży płci obojga dochodzącej do liczby 300. 
Zdałby się tu  xięgarz choćby w  rodzaju  antykw a- 
rjusza, k tó ryby  oprócz czytelni nowszej ja k  do tąd , 
miał xiążki szkolne i skład nót, m aterjałów  p i
śmiennych, rysunkow ych malarskich, za k tó re to 
przedm ioty każą sobie tu  bajeczne ceny płacić. 
G dyby jeszcze taki skład chciał czynić dogodność 
w  sprow adzaniu zamówionych u  innego nowości, 
(czego sklep ubogich nie zawsze chętnie się p o 
dejmuje, miewa naw et czasem złe hum ory, a mieć 
nie powinien przez wzgląd na, biednych, miewa 
różne po ry  w ypoczynku, w k tó rych  byw a zam
knięty co także je s t ze szkodą biednych), mógłby 
z pew nością się utrzym ać, zwłaszcza otw ierając 
na nowo abonam ent nó t jak i w sklepie ubogich 
z początkiem r. b. zupełnie ustał, bo ciężko po 
dobno było temuż sklepowi, uganiać się za ciągle 
wychodzącem i nowościami przez w szystkich żą- 
danemi; „niech biorą co je s t .“ ( 11. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y -

P a r y i  15 M a j  a. Moniteur donosi, że po 
mimo gorliwości z jak ą  m ocarstw a zażądały od 
P o rty  aby stara ła  się uniknąć stareia z Czarno- 
górcami, tu rcy  napad li na okręg Grahowo i kroki 
nieprzyjacielskie rozpoczęły się.

Donoszą z Raguzy 13 maja, że wojsko otto- 
mańskie weszło do B alosar i Vitome i podpaliły 
te oba miasta; następnie 7000 turków  zajęło wzgó

r z a  Grabow a.
Czarnogórcy w liczbie 5000 ludzi bronili się 

walecznie, utrzym ali się w swoich pozycjach, 
straciw szy tylko 200 ludzi. Grahow o zostało sp a 
lone, przy odejściu poczty w alka trw ała jeszcze.

Moniteur zawiera także artykuł o położeniu fi- 
nansowem Erancji. Powiedziano tam, że budżet 
1859 roku, pokaże nadm iardochodów  i rem anent 
około 40 miłjonów.

Spraw ozdanie B anku przedstaw i powiększenie 
bieżącej gotówki o 59,750,000 fr., biletów będących 
w obiegu 6.750,000 fr., około 8 miłjonów w ra 
chunkach pryw atnych  , a półczw arta miljona 
w rachunku skarbu. Zmniejszenie zaś o 37,500,000 
w zapasie papierów  i około 5 milj. w zaliczeniach 
na akcje i papiery publiczne.

M a r  s y  l j  a 14 M a j  a. Poczta z N eapolu 
11 b. m. donosi o powrocie kró la F erdynanda do 
Gaeta. Jego K rólew ska Mość w tym dniu miał 
się widzieć z papieżem w Porto  d‘Anzio i przed
stawić mu swego syna, prosząc dla niego o bie
rzmowanie z rąk  J. Swiętobliwości.

P rocess w Salerno znow ujest zawieszony. Sąd 
czeka wyjaśnień z T urynu .

Warszaws/ci Ober-Policmajster. — Stosownie do ist
niejących przepisów policyjnych, oraz w powołaniu 
się do dawniejszych rozporządzeń, Warszawski Ober- 
Policmajster podaje do publicznej wiadomości, źe psy 
utrzymywane przez tutejszych mieszkańców do strze
żenia ich domów, powinny być ciągle na uwiązaniu 
lub pod zamknięciem, tak, iżby po ulicach włóczyć 
si? nie mogły; psy zaś mniejsze wszelkiego gatunku, 
z właścicielami nieinaczej z domów wychodzić po
winny, jak tylko opatrzone w kagańce skórzane i 
w zwyczajne znaczki (tabliczki) lub przez właściciela 
bez kagańców na sznurkach prowadzone być mogą. 
Jeduocześnie zatem wydanym zostaje rozkaz, aby u- 
przątacze padlin, z ulic i dziedzińców, psów większych 
które nie będą trzymane na uwiązaniu lub pod zam
knięciem, tudzież mniejszych, które będą włóczyć się 
po ulicach bez kagańców i bez znaczków, albo nie bę
dą prowadzone na sznurkach, chwytali. — Jenerał- 
Major, Aniczkow.

K orrespom lencja Kroniki.
Radom. d. 30  kw ietn ia  1858 r. 

Zakłady rękodzielnicze.—Sklepy.— Brak męgarni.— Te
atr amatorski, jego dobra i zła strona.— Wzmianka o ba
lach.—DrogośŁ pomieszkań i opału.— Targi, ceny zboza.

Sarkania na taniośt.
D la tych  co nie znają Radomia, zaczniemy od 

opisu krótkiego, wprawdzie niezbyt ciekawie, ale 
i nie bez w swojem rodzaju  pow abu m iejscowo
ści. K ażdy z przybyszów  po większej części od
daje pochw ały schludnem u i pięknie zabudow a
nemu Radomiowi; to dowodzi, że należy do cie
kaw szych m iast k ra ju  naszego item  bardziej przy
jem ne na obcych spraw ia wrażenie pomimo ci
chości" właściwej prowincji, że jad ąc  doń nie ma 
pozoru zdała obiecującego, szczególniej od s tro 
ny  W arszaw y, leżąc w zupełnej nizinie.—Jednak  
przebiegłszy po jego kilku ulicach wyłożonych 
brukowcem  i piaskowcem, po bliższem p rzypa
trzeniu się znajdziemy kilkanaście znakom itszych 
budow li—i tak: 5 kościołów, B ernardyński sięga
jący  starożytnością X IV  wieku, Sgo Jan a  z pięk
ną dość wieżą z cegły nietynkowanej, najwyższą 
w mieście, obydw a w sty lu  zbliżonym do goty
ckiego; kościółek a raczej kaplicę XX . Pijarów , 
kościół praw osław ny i kościół ewangelicko-augs- 
burgskiego wyznania. Rząd gubernjalny najoka
zalszy w mieście, szpital, resu rsa  przed k tó rą  gdy
by  zwalono parę dworków , odsłoniła by  się i zy
skała na powabnej powierzchowności; gmach d y re
kcji szczegółowej tow arzystw a kredytow ego , 
w pięknym miejscu postaw iony, w rynku zaś gi
mnazjum i Ratusz z zegarem wieżowym. N aratusz  
spojrzawszy, trudno  uwierzyć że postaw iony zo
stał w edług planu i rysunku  p. budowniczego j e 
dnego z najpierw szych w kraju naszym. Prócz 
powyższych wiele je s t innych większego i mniej
szego rozm iaru budow li i domów inurovvanych, 
tak na użytek pryw atny, jako  i publiczny w y sta 
wionych, w ew nątrz i zewnątrz dość czysto u trzy 
m ywanych, co w szystko daje naszemu miastu ce 
chę przedmieścia jakiego dużego grodu. Głó
wniejsze ulice są: AVarszawska, Lubelska zastę
pująca tu  niby N ow y-Sw iat w AVarszawie, Rwau-

ności, ze nigdy ani od jednej ani od drugiej 
kochanym nie będzie, że obiedwie, wyraźny 
wstręt ku niemu mają. Potem znów w racał do 
pierwszego i najśmielszego przypuszczenia, 
kręcąc się ustawicznie w błędnem kółku. —  
W łasnych swoich uczuć nie mógł także roz
platać ani wyrozumieć. Raz był pewien, ze 
kocha tylko Olesię, drugi raz że tylko Julcię. 
To sobie mówił, że obiedwie są mu dotąd je 
dnakowo drogie, to sobie w m aw iał że się je 
szcze do żadnśj nie przywiązał. D wa punkta 
jednakże, niepodlegały w jego zdaniu naj- 
mniejszćj wątpliwości, a  mianowicie: że Ole
sia jest czarującą istotą, którój wdziękom o- 
przeć się niepodobna; i że cudowna piękność 
Julci nie ma sobie równój, a  przeto mimowol
nie zmusza do jej uwielbienia. Biedny ułan! 
oczewiście kochał obiedwie i zbytek miłos
nego upojenia pozbaw iał go tych słodkich 
rozkoszy serca, które są udziałem umiarko- 
wanćj czułości.

Te sprzeczne marzenia weseliły go i trapi
ły na przemian, przez ca łą  drogę aż do Ko
zienic. A\7szystko, co tylko grzeczność męż
czyzny może wymyślić i uskutecznić, dla przy
jemności kobiet w podróży, było w yczerpa
łem  przez niego dla podobania się trzem nie

wiastom. To też, przy pożegnaniu w Kozie
nicach, dziewczęta tak miłemi patrzyły  nań 
oczyma, i tak wdzięcznym obdarzyły go na 
drogę uśmiechem, że Michał pow iózł z sobą 
pełne kieszenie czarujących wspomnień. M ar
szałkow a także długo i pięknie żegnała go 
w stylu poważnych matron, dobierając najpo- 
chlebniejszych słów  dla złożenia perjodów, 
jak  gdyby perły  urjańskie n izała  na sznurek. 
Dopiero na końcu sznurka znalazła  się wiel
ce pożądana dla m łodzieńca, brylantow a 
spinka, bez której perły  niewieleby m iały dla 
niego wartości; —  znalazło' się zaproszenie. 
M arszałkow a uprzejmie poleciła mu, pam ię
tać po przybyciu do dziadka, że w sąsiedz
twie Strzępnej jest dom, w którym zawsze naj
milszym będzie gościem.

STRZEPNĄ I GOWORKOAV.
P. Józef należał do ludzi wyjątkowych; — 

w jednym przynajmniej względzie. Niepospo
lita to jest rzecz być wyjątkiem z tak ogrom
nej trzódki, ja k ą  jest społeczność ludzka. —  
I powód tćż był ważny. P- Józef liczył sobie 
siedmdzięsiąt kilka lat, a jednak w całej o- 
kolicy nikt zdaw ało się nie w ierzył temu że
by kochany sąsiad mógł się starzec. Przez

całe  życie nazyw ano go Józiem; —  naw et i 
wtedy kiedy w yłysiał i posiw iał jak  gołąb. 
Ledwie sobie wyprosił pozwolenie nosić bu
ty i hajdaw ery zam iast trzewiczków safiano
wych i garnirowanych majtek. Skąd się to 
wzięło? Jakim sposobem Józio na  to z a s łu 
żył? — nie wiem. Ale tak  było.

W  pewnym kółku tow arzystw a, można dość 
często trafić na coś podobnego. Raz w mojój 
obecności przyjechał z wizytą starzec prawie 
zgrzybiały a  jednak  wyświeżony jak  m ło
dzik. Starow ina zmęczył się na 10 stopniach 
w schodów , siadł zadyszany na kanapie i 
wprzód nim usta otworzył, zaczął chwytać 
jak  łakom e dziecko, cukierki postawione na 
stole; chw ytał drżącą ręką i napycliał sobie 
gębę w którćj ani jednego poczciwego zęba 
już mu nie zostawało. Potem, pieszczonym 
głosem, ją ł  rozpowiadać najswiezsze plotki, 
komeraże i biulletyny zdrowia. Ostatnie zaję
ły  mnie mocno. Imaginez vous, rzekł, do gos
podarza, który mógłby być wzięty za jego 
wnuka, -— Kasia m a fluxję! —. Marysia, stra
sznie zakatarzona! —  Lizetka aż płacze bie
dna, tak ją  reumatyzm targa! —  Sądziłem że

Dodatek do Nr. 132 Kroniki.



*
W  i e d e ń  14 M a j  a. Qfcarnogorcy odnieśli 

najzupełniejsze zwycięztwo nad wojskiem ture- 
ckiem. Flalil pasza (inna depesza doniosła Kadei 
pasza) jenerał turecki, poległ.

L o u d  y  7i 14 M a j  a. M ornijig 'StyT donosi 
ze na licznym meetingu odbytym w Sheffield, przy
łączenie królestwa Oude zostało ogłoszone aktem 
łupiestwa, a depesza lorda Ellenborougli była 
przy taczaną, jako  wzorowy dokument, którego nie 
moz’na dość wychwalać. [Ind. Belge.)

C f i  I N Y.
Jeden z korrespondentów Timesa towarzyszył 

Yehowi, wice-królowi Kantonu, od brzegówchiń
skich a ź do Kalkuty. Pisze on* źe człowiek, k tó
ry  bvł drugą osobą w państwie chinskiem, k tóry  
przez długie la ta  wykonywał despotyczną władzę 
nad  30 miljonami mieszkańców, k tóry skazał na 
śmierć 100,000 swoich ziomków, nie licząc trzy 
razy więcej innych, którzy zginęli w miastach zni
szczonych z jego rozkazu, człowieknakouiec, k tó
rego liistorja potępi bezwarunkowo nawet w w ła
snym jego kraju, je s t  typem godnym studjówariia.

K orrespondent ten opisuje fizycznie Yeha, tak 
jak  inne poprzednie doniesienia, dodaje tylko j e 
szcze, źe Y eh  pod pozorem zbytku zajęcia, no 
si długie paznokcie i odzwyczaił się od umy
wania rąk. .
- Były wicekról K antonu zdaje się byc pozba
wionym odwagi moralnej. Jego zachowanie się 
w chwili kiedy go aresztowano, je s t  tego dow o
dem dość przekonywającym. W prawdzie wowej 
chwili otaczało go pięćdziesięciu żołnierzy dobrze 
uzbrojonych i z dobytemi pałaszami, i mógł przy
puszczać źe to nadeszła ostatnia chwila jego ży
cia. Ale człowiek, który tylu ludzi przesłał na 
śmierć, ten człowiek nawet będąc chińczykiem, 
powinienby z większą godnością oczekiwać sw e
go w yroku w chwili upadku. Teraz, kiedy wie, 
że anglicy nie żądają jego śmierci, powrócił ^do 
swojego wrodzonego zuchwalstwa i dumy. I  o- 
suwa nawet śmieszność do tego stopnia, źe zdaje 
Ulu się, iż dotąd piastuje swój urząd i pod  pozo
rem źe język chiński pisany uie je s t  dość ścisły i 
z łatwością może być przewrotnie tłumaczony i 
posłużyć do zupełnego odwrócenia znaczenia, j a 
kie piszący chciał nadać swoim wyrazom, nie 
chciał dotąd ani litery napisać własnoręcznie, na
wet na pamiątkę kom ubądźjako  autograf, 'l eli 
ciągle mniema, źe chcianoby podstępem wydostać, 
od niego jakiekolwiek dowody piśmienne, które- 
by mogły szkodzić jego widokom powrotu do p a 
nowania nad Kantonem.

Korrespondent Timesa za pomocą tłumacza, 
który mu towarzyszy, przedstawił mu się jako 
członek redakcji jednego z znanych dzienników 
w ydawanych w Europie zachodniej. Wielkość 
formatu Tim esa .zdawała się żywo dziwić byłego 
rządcę Kantonu. Kiedy mu zadają jakie pytania, 
odpowiada zwykle mruczeniem, albo tylko skrzy
wieniem się.

Jedynym przedmiotem, o którym Yeh rozma
wiał przez cały czas przeprawy, były jego obia
dy, śniadania i wieczerze; raz także skarżył się

to stare dziecko opowiada o swoich praw nucz
kach, wszakże dowiedziałem się później że 
złożywszy fluxja z katarem  i reumatyzmem za 
pomocą prostego dodaw ania w ypadłoby w ię
cej 200 lat zbiorowego wieku! Miły Boże! po
m yślałem  sobie, sądziłem  że to panieneczki, 
a  to stare baby. Ale on się 'w  nich kochał za 
czasów Xieztwa W arszawskiego.

Józio tedy; — skoro inaezćj nie możfta go 
nazw ać, był niedobitek ztejepoki. Żył kiedyś 
wesoło na  świecle, połowę swego wieku W k ra 
ju, a  drugą połow ę za granicą. Oprócz grze
czności, niczego więcej się nie nauczył, ani u 
swoich ani u Obcych. S tracił cały  majątek i 
przez sukcessją po kimś z krewnych, zyskał 
nowy fundusz, w łaśnie wtedy, kiedy już chciał 
sobie uw iązać kamień do szyi. Gdy ten roz
trw onił znalazła się jeszcze sukcessją. N are
szcie pod starość osiadł na jednej tylko Strzę- 
pnej. Jedyną swoją córkę w ydał był za czło
wieka zacnego rodu, ale nie bogatego. Mi
chał tedy, oprócz szczupłej gotowizny po ro 
dzicach, nie posiadał praw ie nic więcej; bo 
nadzieja odebrania kiedyś po dziadku ostat
niej jego majętności, pięknśj wprawdzie, lecz 
mocno odłużonej, staw ała się coraz bardziej 
wątpliwą. —  Ta perspektywa w ystarczała u-

głośno na to, źe jed n a  dama przedstawiła mu się 
z niezakrytą szyją. Na teu widok odwrócił pręd- 

• ko oczy. Aby go uspokoić, przyniesiono mu nu 
mer Illustracji londyńskich, w którym ujrzał, że 
na największych przedstawieniach ceremonjal- 
nych u królowej, damy ukazują się, z odkrytemi 
ramionami. Y eh powiedział, źe to mu sprawia o- 
brzydzenie.

Jako człowiek pryw atny, Y eh  je s t  bardzo sza
nownym chińczykiem. Nie pali on opjum, pije 
herbatę gorącą, a sam shu używa tylko jako  le 
karstwa. Ma on żonę, którą odesłał pod  opiekę 
swego szwagra w swojej wsi rodzinuej. Ma on 
także kilka kochanek, ale niewiadomo wiele; oso
by otaczające go nie śmiały zapytywać się o to. 
Y eh nie ma syna, ale przysposobił sobie za syna 
swego synowca, młodzieńca mającego obecnie 24 
lat i pobierającego nauki w  Pekinie.

Pobożność jego objawia się pewnym rodzajem 
modlitwy, zależącej na  tern, że założywszy nogi 
na krzyż i zwróciwszy się twarzą ku wschodowi, 
pozostaje w tej postawie nieruchomie przez dzie
sięć minut. W  pierwszych dniach swego uwięzie
nia, powtarzał on ten rodzaj modlitwy kilka razy 
dziennie. W  chwilach dobrego humoru powie
dział on, że nie dla tego odwraca się ku w schodo
wi żeby się modlić, tylko dla tego, że w schódjest 
źródłem życia (tang szi),a zachód źródłem śmierci.

Y eh  zresztą jes t  niemiłym towarzyszem p o d ró 
ży; nieustannie pali fajkę, pluje, nie używa chust
ki do nosa i pewnemi nawyknieniami dowodzi, że 
musi mieć węch bardzo tępy. Chlubi się, że od 
dziesięciu lat nosi tę samą zwierzchnią suknię i 
rzeczywiście je s t  ona aż twarda od zatłuszczeiiia. 
Kiedy mu za gorąco, zdejmuje tę zwierzchnią su 
knię i siedzi w swojej żółtej koszuli. W  tym ko- 
stjumie je s t  on odrażający.

Pewnego dnia zażądał kąpieli: wszyscy tow a
rzysze podróży ucieszyli się tern niezmiernie. N a
tychmiast dano mu do rozporządzenia obszerną 
łazienkę z wanną. Ale to mu się wcale nie podo
bało. Zażądał następnie żeby mu dano garnek go
rącej wody i zamknął się sam ze swemi słuźące- 
mi. zile po wyjściu ztamtąd tak był nieczysty jak  
pierwej.

—  Listy z Chin donoszą, źe Gazeta p ek iń ska  
przemawia w tonie spokojnym, ale źe dzienni
ki anglo-ohinskie oskarżają, rząd cesarski o prze
wrotność.

Zarzucają one, że Pehkwe paraliżuje rozkazy 
■władz europejskich i stara się dopomagać wojsku 
ta ta rsk iem u , które je s t  panem miasta Pashan 
w bliskości Kantonu i przybiera groźną postawę. 
Pokój nie będzie mógł być zawarty, atembardziej 
utrzymany, dopóki to wojsko niezostanie poskro
mione.

Plota C e s a r s k o  - Eossyjska oczekiwaną je s t  
w Hong Kong i mówiono, źe amery. anie gotują 
się rozwinąć swoje siłv. (Indep. Belge.)

F  R A N C J A.
P aryż 13 Maja. Oczekiwany od kilku dni Fu- 

ad-pasza przybył nareszcie przedwczoraj wieczo
rem. Czekała go tu  wcale nieprzyjemna niespo-

łanow i, k tóry nigdy nie znał zbytku, a przy 
lekkim i wesołym  charakterze ła tw o przesta
w ał na tern co miał.

Józio zobaczywszy w nuka uściskał go ser
decznie i z wielką uw agą przypatrując mu się 
od stóp do głów, zaw ołał:

—  Ach! jakżeś mi wypiękniał mój Micha
siu! Ledwie poznać cięmogę, takigracki z cie
bie zrobił się chłopiec!

Ten mimowolny wykrzyk, można było po
liczyć do rzadkich praw d które przez jego li
sta'. przechodziły. Istotnie wnuk w yrósł na 
przystojnego mężczyznę. Słuszny, w ysm ukły 
jak  jod ła , giętki i zgrabnie przecięty w pasie, 
włosy ciemne, oczy czarne, pełne ognia, w ą
sik pokrętny na  białój i zdobnej w świeży ru 
mieniec twarzy, wszystko to, w ram kach u- 
łańskiego ubrania, form owało obraz nader 
powabny, któremu m łodość dodaw ała  now e
go wdzięku. D ziadek nie mógł się nacieszyć 
jego widokiem, nieraz zacierał ręce, przypa
trując mu się w zamyśleniu, ja k  gdyby coś 
w ażył w umyśle. Cały wieczór k aza ł mu o- 
pow iadać sobie, zdarzenia jego życia, chciał 
wiedzieć o wszystkich jego m iłostkach i sw a
wolach i w ogólności zdał się zbierać noty 
do jakiegoś ważnego przedsięwzięcia. Michał

dzianka, to je s t  artykuł Monitora o Czarnogórze. 
Jednakże ambassador nadzwyczajny sułtana sta
rał się okazać największy pośpiech w oddaniu wi
zyty ministrowi spraw zagranicznych. Wczoraj 
zaraz przyjmowany był przez lir. Walewskiego, a 
znana grzeczność i takt w obejściu tych  dwóch 
mężów stanu, zdołały bez trudu odjąć całej sy tu 
acji wszystko co w niej mogłoby byćkłopotliwem. 
Rozmowa była bardzo długa i przyjacielska. Dziś 
wieczorem Fuad-paśza z całym swoim orszakiem, 
będzie w salonach hrabiny Wałowskłćj, a ju tro  
zostanie przedstawiony Cesarzowi.

Zresztą  w nocie Monitora więcej je s t  projektów 
niż niebezpieężeństWaJ W  niektórych kółkach p o 
litycznych zapytywano się, Czy mocarstwa oświad
czając się tak korzystnie dla Czarnogóry, nie znaj
dą zaciętego oporu zC strony Turcji, Możemy za
spokoić obawy w tym względzie, sądząc po tonie 
jaki zachowują dyplomaci tureccy znajdujący się 
obecnie w Paryżu. Co do Austrji, k tórą także bar
dzo się tu  Zajmują i nie bez powodu, byłoby to 
bardzo nieżręcznem gdyby ona opierała się "pro
pozycjom przedstawionym przez Anglję, a przyję
tym przez Francję.

Powszechnie sądzą, źe konferencje rozpoczną 
się w poniedziałek. Dzienniki zapowiedziały to już  
kilkakrotnie od tygodnia, ą je'dn'ak możemy zape
wnić, źe w chwili kiedy to pisząóly dzień s tano
wczo jeszcze nie jes t  naznaczony. Oczekują podo
bno z tern na rezultat mocji pana Cardwell. w izbie 
niższej, i batdzo' to je s t  naturałnem źe otworżeńie 
konferencji jć s t  wstrzymane w chwili kiedy gabi
net angielski zagrożony je s t  w sw.ojein istnieniu.

Tó przesilenie ministerjalne źytVo .ząjmuje tu 
umysły. Jeśliby oppozycja i liberaliści z Swoim 
najbardziej odznaczającym się reprezentantem lo r
dem John Russell, stanęli u Steru Anglji, natura l
nie sądzić można, źe w takim rażie polityka AńMji 
zostałaby znUćznie zmienioną co się tyczy s tosun
ków' z obcemi rządami. Lord John Ruskell w roz
maitych okolicznościach wyrażał się z niewielką 
sympatją dla rządu francuzkiego, który z tego p o 
wodu nie radby go widział wstępującego na miej
sce lorda Derby. Ale wiadomo źe mężowie stanu 
Anglji umieją dużo czynić ustąpień dla interessu 
władzy; są oni przedewszystkiem anglikami i ten 
wielki duch narodowości sprawia, z’e przy objęciu 
zarządu przez nowego ministra, nie można nigdy 
wnosić jakim on będzie, z tego jakim był, ale z .te
go co interessa kraju doradzać mu będą.

W  ostatnich dniach w różnych dziennikach du
żo pisano o planach przyszłej organizacji Nięztw 
Dunajskich. Według programu podanego w tym 
względzie przez jednego z korrespondentów Tnae- 
pendance Belge , hospodarowie maj'ą być miano
wani przez Portę  z pomiędzy kandydatów  propo
nowanych przez dywany rumariskie. Pow tórzy
my to cośmy powiedzieli poprzednio, że niepodo
bieństwem sądzimy, żeby cljciano rzeczywiście o- 
debrać Xięztwom prawo uświęcone wiekami, tern 
bardziej kiedy przez ostatnie dwa wieki kołysano 
te ludy nadzieją zupełnej emancypacji. Ale jeśli
by fatalnem zrządzeniem losu, rumańcy ujrzeli się

nie za ta ił przed nim, poznajomienia się z m ar
szałkow a, lecz opowiedział je w  kilku sło
w ach jako w ypadek powszedni, nie m ający 
żadnego znaczenia.

N azajutrz przy śniadaniu Józio spytał wnu
ka czy ma zam iar prędko się ożenić?

—-  Albo ja  wiem?—  odrzekł ułan zdziwio
ny i cokolwiek zmieszany tem zapytaniem;— 
przecie potrzeba naprzód żeby mi się ja k a  nie
wiasta podobała, potem żebyśmy się wzajem
nie pokochali, a  nareszcie, żeby ci od któ
rych zależyć będzie oddali mi ją  za żonę. — 
Wtem wszystkiem moja wola, niewiele podo
bno znaczy?

— Ale bo widzisz Michasiu, — odezw ał 
się dziadek z czułością; —  tobie czas się że
nić..

— Jakto? teraz zaraz? natychmiast? z po
śpiechem? — niechno dziadunio będzie cier
pliwy. Takie rzeczy robią się same przez się, 
a  jeżeli je robić umyślnie, to najczęściej pó- 
źnićj się tego żałuje. Lepiej podobno zacze
kać.

[Dalszy ciąg nastąpi.)



pozbawieni nielitościwie tego  świętego praw a, nie 
Wątpimy ze ofiara ta raczej obecnie zostanie speł
nioną, nie zaś przez dobrow olne przyjęcie pozoru 
praw a. Przedstaw ienie kandydatów  dałoby tylko 
pohop do brzydkiej walki pieniężnej, hospodar- 
stwo byłoby oddaw ane więcej dającem u licytan
towi. Przedstaw iając tę rzecz, nie myślimy bynaj
mniej podaw ać w w ątpliw ość poczciwość dyw a
nu ottomańskiego, ale wiemy z'e złoto znajdzie.za- 
Wsze przystęp  do chciwych podrzędnych urzędni
ków, którzv potrafią wywierać wpływ na przew a
żenie szali w postanow ieniach rządow ych.

Co do myśli, żeby dyw an kolejno na przemian 
zasiadał raz w Bukareszcie drugi raz w Jassy , je s t 
ona tak niepraktyczną, że nie w arto je j zbijać. J a 
kim sposobem  deputow ani przenoszeni z jednej 
stolicy do drugiej, mogliby prowadzić poz'ądaną 
kontrolę nad adm inistracją, której sprężyn znaćby 
nie mogli, nad ministrami obcemi dla siebie, nad 
naduz’yciaini których źródła niepotrafiliby docho
dzić. Tego rodzaju mezzo termino  są tak op łaka
ne, że lepiej byłoby od razu zrzucić wszelką rep re
zentację narodow ą i oddać kraj na łaskę hospoda
rów, niż dodaw ać im zgromadzenie reprezentan
tów zzawiązanemi oczyma.

T rudności istniejące w przedmiocie mianowa
nia xięcia N apoleona namiestnikiem Cesarskim 
w Algierji, zdają się być zupełnie usuniętemi i nie 
zdziwilibyśmy się gdyby ta nominacja została 
w tych  dniach zamieszczoną w Monitorze. Xiąże 
jak  słychać, korrespondow ać będziebezpośrednio 
z Cesarzem; jego działanie w kw estjach m ilitar
nych będzie bardzo ograniczone, ale za to mieć 
będzie władzę nieograniczoną, absolutną we wszy
stkich spraw ach cyw ilnych i adm inistracyjnych. 
Zakładanie kolei żelaznych, zajmować będzie szcze
gólnie uwagę xięcia, a ponieważ dotąd nie w ystą
piło żadne prawie tow arzystw o do tych przedsię
wzięć, pierwsze roboty  zatem w ykonyw ane będą 
tym czasowo przez armję. X iąźe N apoleon rezy
dować będzie stale w Algierze. Co do m arszałka 
Randon, zajmie on posadę m arszałka Bosquet, 
którego stań zdrowia nie pozwala mu się zajmować 
czynuein dowództwem.

W  tych  dniach dużo zajmowano się artykułem  
zamieszczonym w Revue des D eux Mondes z dnia 
Igo maja pod tytułem: A lesia , S tu d ja  nad siódmą  
kam panją  Ju lju sza  Cesara. W iemy już  obecnie 
że to je s t pismo xięcia Aumale. W idać wniem wiel
ką erudycję i zdrowy sąd o ludziach i rzeczach. 
Rozpraw a ta przynosi zaszczyt xięciu, który tak 
trafnie ocenił Cezara, tak patrjotycznie podniósł 
postać V ercingetoryxa i k tóry  w sprawie dw óch 
prowincji Burgundji i W olnego hrabstw a (Franche- 
Comte) względem miejsca gdzie było owe sławne 
miasto gallów, w ystąpił z niezmiernie w ażną opi- 
nją dla nauki i historji.

P ro jek t praw a o ty tu łach i nazwiskach, nie znaj
dzie zapewnie oppozycji w senacie. Zaraz po o- 
głoszeniu tego prawa, w ydany zostanie okólnik od 
ministra sprawiedliwości do uotarjuszów  i innych 
ajentów zawisłych od tego m inisterstwa, wzglę
dem postępow ania jakiego trzym ać się m ają w o- 
znaczonych przypadkach. Przytem  ma być nazna
czoną specjalna honorow a kommissja do załatw ia
nia spornych spraw  i processów  między rodzina
mi. Będzie to pod pewnym względem trybunał 
arbitralny. P ro jek t ten jednak  dotąd  nie je s t j e 
szcze stanowczym. (Indep. Delge.)

P aryż 14 Maja. P raw ie w chwili kiedyśmy p i
sali wczoraj, że [sprawa Czarnogóry nie zdaje się 
przedstaw iać ważniejszych zawikłań, nadeszła de
pesza donosząca o starciu między przednią s tra 
żą armji tureckiej i czarnogórcami, ale zapew nia
j ą  dziś, że objaśnienia dane rządow i Cesarskiemu 
przez Fuad-Elfendego, odjęły wiele ważności tej 
krw awej sprawie. Poseł P orty  k tóry  ju tro  ma być 
przyjęty na pryw atnem  posłuchaniu przez Cesa
rza, potrzebował bardzo dać dostateczne objaśnie
nie względem polityki k tórą reprezentuje, tein bar
dziej ponieważ mają mu tu  za złe, że w stępow ał 
do W iednia i Berlina przed przybyciem  do P a ry 
ża,jakby dla wzięcia hasła, i ponieważ nota w przed
miocie Czarnogóry zamieszczona w Monitorze je s t  
niejako ubocznem ostrzeżeniem dla reprezentan
tów Porty .

W spom inaliśm y przed kilku dniami o reklam a
cjach przedstaw ionych Porcie przez pana T hou- 
venel o upoważnienie do w yreperow ania kosztem 
Francji kościoła Sgo Grobu w Jerozolimie, które- 
§o kopuła bliska je s t  zawalenia się. Rząd turecki 

poprzednie przedstawienie posła francuzkiego, 
odpowiedział że sam się tern zajm ie, ale pan 
Thouvenel widząc że się na to nie zabiera, uw a

żał za potrzebę ponowić sw oje żądanie.
Mówią dziś, że m arszałek xiąże Pelissier, przy

będzie jednocześnie z królow ą angielską do Cher
bourg. Mylnie było doniesionem, że marszałek 
Pelissier odwiedził królowę Amelję i xięcia Au
male. T yle w tern praw dy, że w Regent’s P ark  
zobaczywszy xięcia Aumale w powozie, m arsza
łek także jad ący  z innemi osobami powozem, pod
niósł się w pół i rzekł: dzień dobry Mości Xiąźe, 
jakże zdrowie W aszej Xiąźęeej Mości? Bardzo 
dobrze kochany m arszałku , odpowiedział xiąźe, 
cieszę się że cię widzę. Po kilku wzajemnych u- 
kłonach, pojazdy rozłączyły się. (In d . Delge.)

Guwędkit popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Nr. Kroniki 130).
K w cstja  pom iędzy naturalistam i i agronomami, co do u ży 
teczności lub szkodliwości kretów. Kretofobowie i kretoji- 
lowie. Tunnel podziem ny w górze Cenis. Ufność inzenje- 
rów sardyńskich, za rzu ty  uczonych różnych krajów. Obro
na tunnelu ze  strony pana  Menabrea. Rendez-vous w środ
ku góry. Teoretyczne trudności przedstaw ione p r z e z  wie
d za  Moigno. W edług  niego, gdzie  trudno podejść, tam  le
p ie j przeskoczyć. Z upe łne  zwątpienie o możliwości tunne

lu. K to  wygra; zyczyjny w ygranej odwadze.
A utor z zupełnem przekonaniem oświadcza, że 

jeśli nie zostaną w krótce przedsięwzięte surow e 
środki zapew niające pew ną protekcję drobnem u 
ptactw u, k tóre ciągle nielitościwie je s t  tępione, 
niedługo niebędzie podobieństw em  zaradzić klę
skom, jak ie  ow ady coraz bardziej zrządzają ro l
nictwu. Należałoby, żeby każdy widział w tych  
małych, stworzonkam i, użytecznych sprzym ierzeń
ców a nie nieprzyjaciół swoich lub ofiary k ap ry su  
i zbytku.

Jeśli macie w klatce jakiego z tych lubych mie
szkańców lasu, naprzykład słowika, którego śpiew 
m elodyjny czaruje wam chwile dum ania często 
samotnego, miejcie o nim staranie, kochajcie go, 
bo on je s t  reprezentantem  całego świata istot 
swego rodzaju, którym  S tw órca przeznaczył p o 
dw ójną missję: nietylko ożywiania i rozweselania 
sielskiej natury , ale i bronienia płodów ziemi od 
ich niezliczonych nieprzyjaciół.

K w estja użyteczności niezliczonych stworzeń 
dla człowieka i jego pracy, zasługuje na najściślej
sze badania; niedawno na tej samej drodze z wiel- 
kiem zajęciem szliśmy za żywo prow adzoną w ro 
zm aitych pism ach walką o krety. Komuż niewia
domo, jak  zacięcie ogrodnicy i rolnicy w ypow ia
dają wojnę tym saperom  czworonożnym, które 
z taką zręcznością i szybkością ry ją  ziemię i u sy
pu ją  zgrabnie stoczkow ate kopce, dające znak 
ich pobytu. Zwierzęta te powszechnie uważane 
są za szkodliwe, jak o  podcinające przy grzebaniu 
podziemnych swoich kanałów, korzonki rozm ai
ty ch  roślin, a w  ogrodach szczególnie zanieczy
szczające owemi kopcami, drogi i ścieżki, albo m u
raw y i klomby. Niemało też wynalazczych um y
słów siliło się na środki chwytania, zabijania i tę 
pienia ile możności ty ch  drobnych czworo
nogów.

Ale, jak  powiedzieliśmy, znaleźli się i tacy  w o- 
statn ich  czasach, k tórzy śledząc z szczególnem za
jęciem  naturę, pożywienie i obyczaje kretów , w y
stąpili stanowczo w ich obronie, przypisując im 
wrażne dla rolnictw a usługi. T ępią one między in
nemi wiele podziem nych szkodliwych mianowicie 
nieprzyjaciół roślinności i poruszają ziemię, d re 
nują łąki i pola, słowem, zasługują raczej na 
wdzięczność, niż na prześladowanie ze s trony  lu 
dzi. Przedm iot ten  niezaprzeczenie zasługujący 
na ostateczne nieomylne wyświetlenie, do tąd  nie 
je s t  jeszcze w yczerpany; daw no poczęte i tra d y 
cyjnie utrzym yw ane uprzedzenie przeciw kretom, 
niełatwo ustąp i obrońcom  tych  biedaków, i chy
ba niezaprzeczenie dotykalnem i dowodami da się 
przekonać, a i tak  jeszcze to nawrócenie b ę 
dzie chyba dziełem długiego czasu, bo podobny 
przew ró t ogólnego zastarzałego zdania, niełatwo 
rozciągnąć się może na powszechność. N ateraz 
jeszcze rzecz niezdecydowana, kretofobowie ob
stają przy  swoim daw nym  przesądzie, kretofilo- 
wie s ta ra ją  się zebrać jak  najwięcej i ja k  najw ido
czniejszych faktów  na obronę swoich pro tegow a
nych; trzeba doświadczeń i pilnych dostrzeżeń, 
na wydanie ostatecznego w yroku i sp raw a ta  p o 
zostaje nateraz w  zawieszeniu, adhuc sub ju d ice  
l is  est.

Innego rodzaju  spór, głośniejszy w strefach u- 
czonego świata, toczy się obecDie w przedmiocie 
podobnym  z n a tu ry  swojej do poprzedniego, ale 
w tern tylko, że idzie tu  o podziemne przejścia,

nad  którcmi atoli p racu ją nie krety, ale znakomi
ci inźenjerowie.

Mówimy tu  o olbrzymim tunnelu, k tó ry  ma być 
w ydrążony w łonie góry Cenis, a którego robo ty  
ju ż  rozpoczęte, postępują naw et z niesłychaną 
gorliwością i pośpiechem. T unnel ten, m ający 
mieć 12,600 m etrów (21,000 łokci) długości, ju ż  
je s t  w ydrążony na 100 m etrów  głęboko po ka
żdej stronie góry i do tąd  nieużyto naw et dowci
pnych now ych machin, umyślnie na ten ce lskom - 
binowanych.

Inźenjerowie kierujący tą  spraw ą, pełni są u- 
fności i pomimo niesłychanych trudności, da ją
cych się przewidzieć i przewidzianych, tarn gdzie 
idzie o przebicie blisko na dwie mile długości ob
szernej podziemnej galerji w tw ardej, a miejscami 
naw et niezmiernie tw ardej skale, niew ątpią ani 
na chwilę o pom yślnym  rezultacie tego przedsię
wzięcia.

Odezwała się w prost przeciwna opinja w nie
k tó rych  pism ach fraocuzkich. Ludzie m ający 
niezaprzeczenie wysokie wiadomości w tym  p rzed 
miocie i poważne zdanie, wróżą, że dzieło to b ę 
dzie musiało być zaniechane, po dojściu zaledwie 
tysiąca m etrów  w głąb z każdej strony, pohiew ai 
niepodobna będzie otrzym ywać dostateczny p rzy
pływ  pow ietrza do miejsca roboty, potrzebny dla 
oddychania robotników  i nadaw ania ruchu  na
rzędziom.

Zarzut ten, noszący cechę uzasadnienia i da ją
cy się poprzeć faktami wziętemi z codziennego 
doświadczenia (a), nie mógł pozostać bez odpo
wiedzi i wyjaśnień, dla uspokojenia opinji publi
cznej i usprawiedliw ienia kommissji, k tóra ten  
pro jek t roztrząsała i nakłoniła rząd sardyński d o  
rozpoczęcia robót.

Z obroną tą  w ystąpił obszernie i wymownie p. 
M enabrea, znakomity inźenjer sardyński i czło
nek Izby deputow anych. P rzytacza on szereg do
świadczeń, k tóre kommissja czyniła dla przekona
nia się między innemi, że powietrze dostatecznie 
zgęszczone, będzie mogło być wpuszczane lub 
prow adzane ruram i aż do głębokości 6,500 m e
trów , z rezerw oaru zgęszczającego. Czyniono ta 
kie doświadczenia z ruram i na trzy  cale średnicy, 
a długości 400 metrów. Pow ietrze przy  pierw o- 
tnem  ciśnieniu 6ciu atmosfer, miało prędkość do
chodzącą do 18 metrów. Z faktów  zauw ażanych 
można było wnosić, że pod parciem  6ciu atm o
sfer i przy początkowej prędkości 5 metrów, s tra 
ta  ciśnienia w odległości 6,500 metrów, nie w y
niesie więcej ja k  1 ‘/s atmosfer, to je s t  że w tej 
odległości, pozostanie jeszcze ciśnienia 4’/ 3 atm o
sfer.

W  drugiej mowie mianej w Izbie deputow a
nych, pan M enabrea wyłożył wszystkie szczegó
ły kwestji technicznej i wykazał, że inźenjerowie 
sardyńscy  dojrzale rozważyli wszelkie trudności 
i nie lekkomyślnie wciągnęli rząd swój w przed
sięwzięcie, do którego same robotyprzygotow aw - 
cze kosztow ały kilkanaście miljonów. Zakończył 
apostro fą do swoich przeciwników, w której o- 
świadcza, iż ma niepłonną nadzieję roztrzygnienia 
tej kwestji, dając im rendez-vous w środku 
tunnelu, w głębokości 6,500 metrów od zewnętrz
nej ściany Alp, a o 1,600 m etrów niżej najw yż
szego ich szczytu. Tam , mówi, braterskie poda
nie ręki zakończy nasz spór i razem obchodzić 
będziemy tryum f sztuki i nauki, które dokonają 
tego, co Ludwik X IV  mówił o P y r e n e j a c h ,  to 
je s t  że nie będzie j u ż  A lp przegradzających . I 0* 
go rezultatu  oczekujemy z ufnością.

Mimo to przeciwnicy tunnelu nie złożyli broni, 
i najzaciętszy z nich, xiądz Moigno, oświadcza, ze 
pomimo to w szystko co pułkownik Mena rea po 
wiedział i napisał, on, xiądz Moigno, 
członkiem kommissji w tej sprawie, n i e i m a y  
wagi wnosić z doświadczeń czyniony0 
rach  400 m etrów długich, o podobmnstwie n a 
dania cyrkulacji powietrza w dosta ecznej i ości i 
odpowiedniem  ciśnieniu, w kanale długun na

(a) D ośw iadczenie  to można w ykonać  n a p rz y k ła d  
w ten sposób: W sunąw szy  na świecę ru r k ę  m e ta low ą  
lub szk lanną, k tó raby  prawie zupełnie  p a so w a ła  do
świecy, tak , aby k n o t  w ystaw ał n ad  ru rkę  i  zapa l i
w s z y  knot,  a następnie po su w ając  ru r k ę  do  gory , p o 
s trzeżem y, że gdy k » ot zna.) f f le « «  ™  p ó ł to ra  lub  
d w a  cale niżej od brzegu ru rk i ,  p ło m ień  zacznie się 
z m n i e j s z a ć ,  a za w iększem  w sunięc iem , zupe łn ie  zga
śnie chociaż w  g łębokośc i  d w ó c h  cali może się palić 
najlepiej- P ow od em  tego je s t .  że p ow ie trze  z k w a so ro -  
dem potrzebnym  do zastąp ien ia  tego, k tó ry  się p rzez  
palenie zużyw a, nie może w ązkim  i długim k a n a łe m  
dość  obficie p rzy p ły w ać .



6,500 metrów. Że nie ufałby swoim siłom, mając 
do rozwiązania tak trudne zadania, jakie się tu 
przedstawiają, bo: 1) potrzeba dostarczyć do tej 
odległości 6,500 metrów, na dwadzieścia cztery 
godzin, przynajmniej 85,924 metrów kubicznych 
powietrza, zgęszczonego ciśnieniem 6ciu atmo
sfer, za pomocą środków mechanicznych, które, 
wedługteorji, mogłyby dostarczyć 98,000 metrów 
kubicznych, ale dla wiadomych na turalnych prze
szkód i oporów, w praktyce cyfra ta zostałaby 
niezawodnie do połowy zmniejszona; 2) ośmiu lat 
pracy, obliczonych w przybliżeniu anszlagowem, 
ale które niezawodnie urosną przynajmniej do 
cyfry 15, jeśli nie 20; 3) wydatek anszlagowany 
je s t na 40 iniljonów, ale daj Boże, żeby nawet 
100 miljonów wystarczyło; 4) ponieważ według 
zasad teorji, w środkowym punkcie tunnelu wy
pada przypuścić 40 st. R. naturalnego ciepła, co ga- 
lerję tę uczyniłoby prawdziwym piecem ognistym; 
5) nakoniec ponieważ można spodziewać się, a ra 
czej obawiać, że w przebijaniu skały trafi się na 
obfite* a może nawet gwałtowne massy wody 
i t. d.

W  ogóle zatem, mówi xiądz Moigno, podziwia
my śmiałość panów kommissarzy, ale pomimo 
najlepszych chęci, nieinożemy dopatrzyć w tern 
wzniosłem przedsięwzięciu, jak  tylko wyskok 
poezji włoskiej i zupełnie zwątpiliśmy o powo
dzeniu. Żałujemy tąkże, że tak bez dokładnego 
zbadania przedmiotu, uznano niepodobieństwo 
przekroczenia Alp wierzchem, za pomocąlokomo- 
tyw, zwyciężających pochyłość wynoszącą 5 ceuti- 
metrów na długość metra, szczególnie kiedy mia
no pod ręką nowy system atmosferyczny pana 
Seguin, który zdaje się być jakby  umyślnie u- 
tworzony do przebywania gór, a którym niechcia- 
no się nawet zająć jak  należało.

Między zbudowaniem pod otwarłem niebem sze
rokiej galerji z drzewa lub kamienia na górach, 
gdzie drzewa lub kamienia nie brak, a wydrąże
niem szerokiego tunnelu w niezmiernej długości, 
w  ciele góry, różnica jest niezmierna. W  budo
wie takiej galerji czas i koszt mogą być dokła
dnie obliczone; jesteśmy wpośród światła i wi
dzimy co mamy przed sobą; tam zaś znajdujemy 
się wpośród zupełnie nieznanych okoliczności i 
rzeczy. Siły poruszające, próżnia, powietrze zgę- 
szczone, Woda, para, konie, na otwartej galerji 
z łatwością mogą być używane, kierowane i rzą
dzone. W prawdzie długość kolei powiększyłaby 
się o jakie 40 albo 60 wiorst, ale cóż to znaczy, 
to  zaledwie godzina albo dwie podróży, bez ża
dnych szczególnych wrażeń, zamiast godziny ja 
zdy wśród braku dziennego światła i jakiejś mi
mowolnej obatvy. Ale los już rzucony, alea j a 
d a ,  dajmy więc pokój zarzutom i cieszmy się mi- 
łem złudzeniem schadzki i braterskiego podania 
dłoni przy ś\vietle gazowem, w rozdartym boku 
góry Frejus.

Widzimy', że obie strony z równą pewnością 
siebie i przyznać musimy, z rÓAvną siłą rozumo
wania, bronią swojej opinji. Nie pozostaje nam 
nic innego, jak  czekać, która strona de facto od
niesie zwycięztwo. Adhuc sub jud ice lis  est. Ale 
szczerze mówiąc, życzymy całem sercem wygra 
nej inżenjerom sąrdyńskim, choćby tylko dla te
go, ze z. wytrwałością i odwagą przedsięwzięli 
d^^^gm hm ^taroży tnych  Tytanów.

B O I I E 8 I E I 1 A .
\iin icr Sgi tomu XXXII Roczni

ków gospodarstwa krajowego wy
szedł z druku 1 zawiera: Od redakcji, o- 
braz czynności pierwszego ogólnego zebrania tow a
rzystwa rolniczego a v  królestwie Polskiem, odbytego 
między 20 a 26 lutego 1858 roku.—  Rzut oka na ca
łość czynności tegoż ogólnego zebrania, przez E d 
munda Stawiskiego. W ażniejsze czynności komitetu towa
rzystwa)—  P ro jek t  do odrobienia medali, przez ogólne 
zebranie uchwalonych. — Ogłoszenie konkursowe do 
nagród towarzystwa: I .  Dla włościan, czeladzi,  służą
cych i t. d. II.  Dla rządców dóbr, ogrodników, dozor- 
czyń ochronek i t. d. III. Za ważniejsze w gosodar- 
stwie dokonane fakta. IV. Za stosunkowo największą 
ilość inwentarzy', nagroda w wielkim złotym medalu. V. 
Za odznaczającą się całość organiczną jednego folwar
ku lub dóbr, nagroda w nadzwyczajnym  złotym meda- 
hb VI. Zadanie do 5ciu rozpraw konkursowych, za 
k t ó r e  nagrody towarzystwa po rs. 300, lub odpowie

cie medale uchwalone zostały. —  Odezwy komitetu 
o członków korrespondcntów powiatowych, in s t ruk 

cje dla tychże, do członków delegacji konkursowych, 
instutkcje dla tychże. —  Zasady ocenienia konkursów 
i przyznawania nagród. —  Wiadomość o niektórych

postanowieniach komitetu.—- Lista członków towarzy
s k a .  —  List do redakcji pana Franciszka Stawickiego. 
Prenumerować można w expedycji głównej w xięgar- 
ni Gustawa Gebethnera i Spółki, oraz w znaczniejszych 
xięgarniach krajowych i zagrantcznych. Prenumerata 
na rok bież.ący (858  wynosi rs. 3 k 75.

(Nr. 235— 1),

Xiegarnia S .  H .  M E R Z B A C H A  odebrała znaczny' t ran 
sport rozmaitych przewodników dla podróżujących w j ę 
zyku francuzkim i niemieckim, oraz dobór k a r t j e o -  
graficznych, map pocztowych i kolei żelaznych. Mię
dzy innemi: Reicharda le Voyageur (17 edition) w o- 
prawie rs. 4. Kartę der Eisenbahnen Mittel Europa's mit 
Anga.be .siimmtlicher Bahnstationęm von II. Muller na 
płótnie w oprawne rs. 1 kop. 80. Jahn illuslristes Rei- 
sebuch (7 wydanie) w oprawie rs- 3 kop 60. Iwan 
Tschudi'sSchweizerfiihrer init Karten rs. 1 kop. 2 0 (w p ię -  
knej oprawie). Reichards Passager Band  J ,  II. Rhein- 
lande, Niederlande, P a r is ,Londoh, Schweiz,Nord, Mit
te l-Deutschland, Kopenhagen, Stockholm, Petersburg, 
17 Aullage. Band I I I  (Siiddeutschland, Ober Italien, 
Oestreich, Krakau, Ofen, Pesth). Pierwsze dwa tomy 
rs. 3, trzeci tom rs. 1 kop. 80, w pięknej oprawie. 
Quinze jours a Paris on Guide de 1'Etranger dans la 
enpitale et ses environs, precede d ’une description hi- 
storique 8 edition, ornee de 15 gravures et de 2 plans 
rs. 1 kop. 50. Guide des Voyagears, kop. 50- Eisenbahn 
karte von Mittel Europa  von Kunsch, kop. 37 i pół.  
Post Reise Eisenbahnkarte von Deutschland, der Schweiz 
der  Niderlanden und Belgien, Kopenhagen, Yarmouth, 
Dover, Rouen, Paris, Lyon, Turin, Venedig, Warschau, 
kop. 60. (Nr. 239— 1)

W yszedł Nr 20 Rlicllll UlUZyCZIlegO • za
wiera: opera Wieszczka róż, Ernani i t. d .—  T ow arzy
stwo muzyczne we Lwowie (ciąg dalszy). —  Trzecia 
gawęda o rzeczach muzycznych pana Orfeusza Duda- 
szka. —  Koncert u dworu Napoleona (ciąg dalszy). — 
T eatr  rozmaitości: Dożywocie, Ciotunia, pani Kaszte
lanowa p. Z. Z.—  Nowości krajowe i zagraniczne.

(Nr. 242— 1).

Xięgarnia S. II. M E R Z B A C H A  przy ulicy Miodowej 
odebrała  następujące nowości literackie: Boże dziecię 
powieść z naszych czasów, przez Jana Zachariasiewi- 
cza, trzy tomy rs. 3 kop. 30. W eterynarja Homeopaty
czna, przez Marcellego Dl-.tiniewskiego. 1 tom cena rs 
1 kop. 20. Najnowsze listy chemiczne F. Ltebiga, p rze 
tłumaczył Antoni Rose, 1 tom rs. 1. Loterja głoskowa 
cena kop. 75. Przyroda i przem ysł 1858 poszyt 4, na 
rok  6 (14 poszytów). 0 zabytkach mowy ludu polskiego 
to języku  angielskim, 1 tom rs. 2. (Nr. 238-—1).

' i-

Przy ulicy llłngićj Nr. 55G w ogrodzie pałacu 
Wgo Deckert od roku 18S ft istniejący.

Ma zaszczyt zawiadomić W W , Panów doktorów i 
prześwietną publiczność, iż używanie abonamentów 
wód mineralnych w ogrodzie instytutowym, rozpocz
nie się we wtorek dnia 25 b. m. i trwać będzie codzien
nie od godziny w pół do 6ej do w pół do lOej zrana 
W szystkie wody' i kąpiele mineralne jako  też serwat
ka sposobem Reinertskim, ciągle w zapasie utrzymy- 
waneini będą, a w razie żądania każda inna woda lub 
kąpiel mineralna przysposobioną zostanie. —  Osoby 
nie mogące używać kuracji wodami mineralnemi znaj
dą jak  dotąd wszystkie wody i kąpiele mineralne, wodę 
sodową, limonadę magnezjową, limonadę i oranżadę 
gazową we wszystkich aptekach i wielu handlach W a r 
szawskich i w wielkiej liczbie aptek i handli na p ro 
wincji i w Cesarstwie; powiększone w ostatnich latach 
używanie wód mineralnych, było powodem, ż.e nie 
wszystkie obstalunki mogły być przyjmowanemi, po 
mnożona w r. b. liczba aparatów do przyrządzania 
wód, dozwala obecnie instytutowi wystarczyć wszyst
kim żądaniom. W ody z instytutu naszego pochodzące 
mają butelki opatrzone firmą w szkle wyciśniętą i p ie 
częcią z obu stron korka. Na tę ostatnią cechę, insty
tu t ma zaszczyt zwrócić uwagę prześwietnej publiczno
ści, albowiem dostrzeżoną została woda, w starych 
butelkach z tego zakładu, a nie z niego pochodząea, 
która zewnętrznie tylko brakiem pieczęci się różniła. 
Wyrabianiu takiej wody w miejscu dostrzeżenia za- 
pobieżonetn zostało, wszelako ponieważ zakład tylko 
za swoje 'własne wyroby odpowiadać może, przeto ma 
zaszczyt upraszać, ażeby wrazie odkrycia czegoś p o d o 
bnego, prześwietna publiczność raczyła zakład o tem 
zawiadomić dla przedsięwzięcia stosownych środków.

(Nr. 241— 1.)

Ogłasza na ir.ocy plenipotencji urzędowej przed r e 
jentem Bocheńskim przez Bronisława Rzewuskiego
i Xawerę z Rzewuskich Tadeusza Węgleńskiego żonę 
jako  właścicieli

oraz Sybillę Rzewuską wdowę jako  dożywotniczkę 
udzielonej, iż dobra te Mysłów w okręgu Żelechow
skim Gubernji Lubelskiej położone, sprzedane będą 
przez licytacją dobrowolną więcej dającemu w dniu 
23 maja (4- czerwca) 1858 roku o godzinie 5-tej z po 
łudnia.

Sprzedać się mające dobra składają się z 4 folwar
ków, i 5 wsi zarobnych, mają rozległości włók 273, 
(czyli dziesiatyn 4,095), pańszczyzna dość znaczna; 
budynki w dobrym stanie, wraz z dobrami sprzedaje 
się aparat goczelany, dwie młockarnie, sieczkarnie iin- 
ny inwentarz martwy, z wyłączeniem żywego.

Licytacja odbędzie się w kancellarji podpisanego 
pisarza aktowego, każdy za złożeniem vadium rsr. 
10,000 do licytacji dopuszczonym być może. Licyta
cja zacznie się od summy rsr. 90,000. Szczegółowy 
opis dóbr i inwentarza martwego łącznie 'sprzedające
go się, mappy, wykaz hypoteczny, warunki pod któ- 
remi licytacja ta odbędzie się, przejrzeć można w kan
cellarji mecenasa Karola Th  k u  no pod Nrem 497 lit. a  
przy  ulicy Podwal; na gruncie potrzebnych wiadomo
ści udzieli miejscowy rządca.

Spis dóbr i warunki znajdują się nadto złożone 
u podpisanego pisarza aktowego. —  Pisarz aktowy 
Królestwa Polskiego F . Noskowski. (Nr. 211— 3).

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y .
Biesiekier skiRo m u a 1 d ob. 

z Jarantowic nr 625, Czar
necki Lud. ob. z Borowe
go nr  625, Cielecki Felix 
ob. z Sojek nr 570, D zier
żanowski Fran. ob. z Osie- 
ka nr 585, Grzymała  J ó 
zef oby. z Woli Zam bro
wskiej i.r 625, Gedymin 
Ig obv. z Sobień nr 556, 
Krukowiecki Alex. hr. zPo- 
pnia nr 625, M azurkie
wicz Kazi. doktór  z Lubli
na nr 476, Nieniewski Win. 
oby', z Tubędzina nr 584, 
Potworowski Adolf oby', z 
Grodzca nr  1078, Plater 
Michał hr. z W itebska nr 
613 , Rostworowski Felix 
oby. z Lesznowoli nr 613, 
Swieźyński W ład. ob. z Go-

szc/.ewa nr  634, Florko- 
wski Konst. rządca dóbr 
z Poznania nr 585, Hołyń- 
ski Dy mi try. oby. z Egiptu 
nr 414, Wołodkowicz Ale
xander ob. z Paryża nr 
414.

W Y J E C H A L I  Z WA RS Z A WY .

Cieszkowski Paweł ob. 
do Stawisk, Jabłonowski 
Roman ob. do Gowarczo
wa, Kruszyński Se we. ob. 
do Żytomierza, Lasocki 
Stan. ob. do Kiernozi, M o
stowski Edm ob do Win- 
dyk, Rzewuski Jan  ob. do 
Grze bo wilk a , Walewscy
Stan. ob. do Domaradzyna 
i Jan oby. do Trojanowie, 
Zakrzewski Walenty oby. 
do Czernina, Brykczyński 
Stan. ob. do Wiednia.

—  Wczoraj odjdynęło  w górę rzeki W isły statkiem 
parowym Pilica osób 22, a na dół statkiem W łocła
wek osób 48, p rzypłynęło  zaś z góry statkiem Niemen 
osób 18, a z dołu statkiem Płock osób 28.________

HUK8 IIIKM IY  WAEl8SeAW>Hll£J.
dnia 19 Maja 1858 roku.

M o n e t  y .
żądano plaeouo

Rs. k.op. l is .  | k o i .

Pół-im perjały  rossv jsk ie  . — : — 5 40
D ukaty halleudcrskie nowe w o/ue • — — — ' — '

ł “  »  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4d/ 0) za 1 OJ rs. (oprócz kup.) 90 46 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4N/S5% ) — — — —
L isty  zastaw ne b iale I! okresn  (oprocz 

kuponu) ( i 0/ , )  . . za 100 zip. , _ —

L is ty  zastaw ne biate- Ili okresu (opłucz 
kuponu) (4°,.) . . . za 15 rs. 14 84 — __

O bligacje cząstk o w e na 5.00 z ł .  (oj 
kuponu) ( 4 % ) ..........................

rócz
_ — . •+*

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. --- — . -r- ■* ~P
„ „ li t . R. na 200 z ł. bez proc. --- — — —
„ „ „ p rocentow e (5 % ) — — ---

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. — . w
N ow a ro-ssyjska pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu (5 % )  . . .
„ „ z roku 185.3 — — — ^ -k—

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeuiium. • • • —
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  k ró le 

stw ie Polskiem (3 % ) za rs. ,50 ---- __1 __ —

W  e  *  1 e  w. t l i i i t t  1 3  l». r a .

R e r l i u ......................... 100 la l . 3 M. 99
. *

100 Tal. k. t. ___
G d a ń s k ......................... 100 Tal. S M . __ .

. . . .  100 Tal, k. t. , , —*
H a m b u rg ..........................'100 R.Mk. 2 M. 150 30 --- —
L o n d y n ......................... 1 f t .  St. 3 M. 6 6 3 ‘/a --- —
M o s k w a ......................... 400 Rs. k. t. 99 —
P etersbu rg  . . . .  L00 11*. 1 M. 99 33 --- —

......................... 100 Rs. k. t. — __ —. —
P a r y s ............................... 31)0 Fran. 2 M. 79 65 _ —

„ ................................ 300 Fran. t  >1. — — —
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 95 70 *4-- — Y
W ro cław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. fts. —  kop. 34V/ 
od listów  zastaw nych kop. 24 '/a 

od nowej rośsyjskiej pożyezki Rs. —  koo. — _

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: P rzysługa , 
(wnowienie).— Pierwsza lepsza.— Łobzowianie- 

Do dzisiej'szego Nru Kroniki, dołącza się Prze
glądu Rolniczego, Handlowego i Przemysłowego 
Ńumer 30ty. ____ _____________

W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 8 (20) Alaja 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


